NUMER 39 KWARTAŁ III. 


Dodatkowy. 


MOTT 


PIATEK DNIA 95. WRZEŚNIA 1829. 


, 


O DELIKATNOŚCI. 


Kochać świat, sprzyiać światu, zdaleka od ludzi. 
Mick. 

Delikatność iest sztuka nienarażenia się nikomu. Lu- 
dzie tak są drażliwi we wrażeniach przyjmowanych, że 
nie tylko postępek ale nawet; wyraz, postawa, spójrze- 
nie, w klubie ścisłej przyżwoitości nie zamknięte, są im 
powodem do nieprzyiaziego acz chwilowego może ku o- 
brażaiącemu niedelikatnością uczucia. 

Prostsze i pospolitsze przepisy obyczajności ostrze- 
gaią nas o formach zewnętrznych iakie zachowywać mamy 
chcąc uchodzić za ludzi dobrze wychowanych, lecz deli- 
katność iest właśnie ostalecznem piętnem dobrego wycho- 
wania; iest iż uŻżyię porównania tem samem względem o- 
byczajności czem Religja względem prawa, czem sumien- 
ność względem formalności. ł tej uczeni, otarci nawet 
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ludzie, hajczęściej zachowywać nie umieią, albo przez 
przywyknienie zaniedbuią. 

Skąd idziesz pyta mię nie ieden spotkawszy na u- 
licy chcąc z tego niby zapytania wywiązać dalszą rozmo- 
wę. Pierwsze uczucie iakie przynajmniej we mnie to py- 
tanie obudza iest wewnętrzne oburzenie i kryioma odpo- 
wiedź: Co ci ciekawcze do tego, patrz twoiej dro- 
gi. I dla tego zbywam podobnych pytaczy odparciem: 
Z miasta lub z pewnego miejsca. Gdy troskliwy badacz 
wypytuie się dalej: Od kogo przecię; tak się nazy= 
wa, lub też poco; dokąd i kiedy, staram się zbydź 
go niczem, lub ieżeli rzecz się z równym dzieje podo- 
bneż mu przed zaspokoieniem natręctwa iego zadaię py- 
lanie: Kimbyśkolwiek był, ojcem, matką, zwierzchni- 
kiem, nadzorcą, obehodź się ile moźśności z niższemi, 
podwładnemi nawet bez tych kwestjów: Co robiłeś, gdzie 
byłeś, dokąd idziesz, poco, naco, czemu, zaco? i t. pa 
słowem bez wszystkich zapytań indagacyjnych, których 
odpowiedzią mabydź zdawanie sprawy z postępowania lub 
działań, [Dubo przełożeni maią zupełnie prawo zasią- 
gnienia wiadomości o prowadzeniu się podwładnych, tam 
tylko discursive nawet, badać ich oto wprost powinni 
gdzie konieczna lego zachodzi potrzeba, inaczej okażą 
się ciekawymi bez celu, nieufaymi albo niedelikatnymi. 
Zupelna oboiętność milszą iest aniżeli uciążliwe interesso- 
wanie się chociażby najulubieńszym przedmiotem. 

Czyń iakbyś chciał aby tobie czyniono. Dzieci u- 
Żywane bywaią za domowych służących. Zomciu podaj 
stołeczek, zawołaj Kasię, powiedz żeby dano do sta- 
łu, utrzyj świecę, każ dadź śniadanie, szukaj chust- 
ki, znajdź igłę it. p. tysiąc podobnych rozkazów spada 
na biednego Tomcia, który ledwo usiądzie iużci go na no- 
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we musztruią usługi, wmawiaiąc że ieśli nie czem inbem, 
przynajmniej zwinnością i ochotą wywdzięczać się powi- 
nien. Formuie się tedy domniemany kontrakt między ro- 
dzicami a dziećmi to iest ojciec i matka Żywią i odzie- 
walą syna, Tomcio zato usługuie a najczęściej kaprysy 
wypełniać musi; ale i pieskowi daią ieść i pić, pieska 
Jabią i głaszczą Tomcia biią i strofuią: Tomcia do dzię- 
kowania rodzicom za każdy obiąd i kolację prócz dobry- 
dzień i dobranoc przyuczaią: Tomciowi za każdą odhy- 
tą posługę, złoty skąd inąd Papa i najukochańsza Ma- 
ma najczęściej że ani palcem kiwną. Czysta konsekwen- 
cja. Młody panicz postępuie ze służącemi iak rodzice 
postępuią z synkiem. A ieśli guwernantka napomni dzie- 
cię Że trzeba za wszystko dziękować, Że nie trzeba mó- 
wić chcę iedno proszę, ono wnet zagadnie: 4 czy mnie 
proszą? lub też: 4 czemu mnie nie dziękuią? (to faclum.) 
Odpowiedź, boś ieszcze mały. I nie trzeba większego 
powodu do chęci wyjścia z maleństwa; cała bowiem racja 
Guwernantki iest racją mocniejszego, a dziecię które naj- 
częściej kosztu swego utrzymania nie zna, czuie tylko ca- 
łą uciążliwość handlu, posług i uczenia się, na humorycz- 
ne rozkazy i odległe obiecanki starszych: dla tego też tak 
pospolitem iest wykrzyknienie. ch! iak ia będę słuszny 
to mi nikt nie będzie miał prawa rozkazywać! 


Albo więc rodzice i przełożeni poslug i uczynności 
wymagać nie powinni, albo daiąc im dobry przykład, u- 
przejmie i serdecznie za każdą uczynność błazenkom na- 
wet dziękować. Wdzięczność nie krzywdzi nikogo. 

Rozciąga się ona do najdrobniejszych sprawek. Wi- 
dzi dziecię że zwierzchnik iego nie zdejmuie kapelusza lub 


nie oddaie ukłonu swemu słudze albo niźszemu. Otoz io 
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niema lecz wyraźna lekcja pychy. Traci prawo wymaga- 
nia uległości ten kto iej płacić nie umie. 

Dwa wyżej wspomnione. rodzaie iako to, ustawiczny 
examin i ustawne służałstwo, wyrządzamy pospolicie 
niższym nie bez innej przyczyny, iedno dla tego Że i nam 
ie w młodości naszej wyrządzano. Iest nie płonna otu- 
cha Że rozwinięcie uczuć przyszczepi do, upowszechnio= 
nej iuż grzeczności mało znaną w celniejszych 'nawet fa- 
miljach, domową względem wszystkich Delikatność. 

Byłem dnia, iednego u PP. Wesołowskich w bardzo 
przyiemnym towarzystwie, składąło, się bowiem z kilku 
panien dobrze wychewanych i dwojga ich braci czyli też 
kuzynów. Ojciec tego rodzeństwa,człowiek dowcipny, o- 
powiadał nam rozmaite. przygody Życia swoiego, kiedy 
wśród najbardziej zajmuiącej panna siostra odezwie się 
do przytomnego braciszka: /Mon cher proszę cię przynieś 
mi pić: (woda stała w drugim pokoiu). Wahał się trochę 
braciszek, zdawał się mówić iej oczyma, idź sama do wo- 
dy, aż ojciec do syna. Przynieśże siostrze pić. — Tak 
zniewolony młodzieniec skrzywił się ale przyniósł. Nie 
wyszło kwadransa woła kuzynka: Mom cher chustka moia 
zostałą się w sali, bądź tak grzeczny chciej mi ią przy- 
nieść. Tomcio myśli, bądź tak grzeczna przynieś sama, 
lecz ieszcze cierpliwy. AŻ po pięciu minutach Matka wy- 
prawia syna po stołeczek pod nogi, ojciec zaś po taba- 
kierkę tak, Że zamiast możności posłyszenia czego, znu- 
żony chłopczyk uciekł do siebie. Uważałem tę przykrość 
syna i rozmyślałem nad szkodliwemi skutkami słabości 
ojców dla córek i nadużycia delikatności iakę affekt rodzi- 
cielski oraz miłość braterska dla najdrobniejszego familji 
członków zachować powinna. Młodsza córka od brata nie 


dosyć że ma nad nim pierwszeństwo, zwłaszcza gdy przy- 
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stojna, lecz przywłaszcza sobie nad nia prawo musztru, 
kommendy i rodzice temu nie przeczą! 

Mało więc ieszcze osób zna się w Polszcze na do- 
mowej delikatności względem niższych. Nie sztuka bo- 
wiem przymilić się starszym , obejśdź się grzecznie z ró- 
wnym, lecz sztuka ustrzedz się lenistwa, ociężałości i 
zarozumienia z niższym. Wymagać posług nie godzo- 
nych, iest łamać prawo równości przyrodzonej, czego się 
najczęściej pieszczone boginie dopuszczaią: lecz trzykroć 
błogosławieńsze istoty, których słodycz moralna wsz yst- 
kim się zarówno udziela, niżeli te których piękne oczy 
taią pochlebstwo i egoizm słabości. 

I rodzicielskich dobrodziejstw połowa, traci swą ce- 
nę u familjinych garsonów, którzy pod względem należy- 
tości swoich tylko uważani dwakroć prędzej na najsubtel- 
niejszych względem rodziców poznaią się powinnościach. 

Mówiło się ogólnie o źródłach powstawania braku 
domowej delikatności, w które ią zaszczepić potrzeba : 
wyliczą się teraz najczęstsze przeciw indywidualnej ró- 
wności wykroczenia, w sposobie prawideł zalecaiących się 
każdemu do zachowania: 

Nie posługiwać się nikim należącym do towarzy- 
stwa: do usług są służący. 

Nie zadawać nikomu pytań pociągaiących tłómacze= 
nie się lub opowiadanie się. 

Nie zbliżać się do dwóch rozmawiaiących osób, chy- 
ba rozmawiaią głośno, ponieważ gdzie dwóch gadaią, tam 
tzeciemu w nos daia. 

Nie odrywać od rozmowy nikogo, zwłaszcza od Dy- 
alogu. 

Nie zadawać nigdy pytań: Co, iak, ieśli nie do cie- 


bie obrócona inowa. 
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Nikogo nie wołać w głos, N. chodź lu, lecz przy- 
stąpić do niego. i 

Unikać żykania nawet ze służącym. 

Nie mówić [o nikim przytomnym on, iakbyś nie 
widział Że obecny. 

Albo się dadź wzaiemnie, albo nikogo nie Acanować. 

Nikomu się nie skarżyć na zło któremu nie iest 
doktorem. 

Nie przyswaiać wyrażeń "wyższości: Moie serce, 
Moie dziecko, Mon cher nawet, ieśli nie obostronne. 

Nie oddalać się z Żadnej pary ieśli towarzysz wza* 
iemnej nie okazuie chęci: w przeciwnym razie oddalając 
się przeprosić. i 

Nie mierzyć wzrokiem od stóp do głów. 

Przyszedłszy do kogo nie dotykać się niczego, chro= 
nić się owszem ciekawego spójrzenia. 

Nie bawić dłużej z wizytą bez interessu nad kwa- 
drans, wyiąwszy gdyby się odwiedzony sam rozgadał. 

Nie przybliżać się do nikogo zaiętego pracą osobli- 
wie piśmienną z zapytaniem: Co to robisz? 

Nie wchodzić do niczyiej pracowni lub sypialni nie 
zapukawszy, i bez wyraźnego pozwolenia. 

Widząc Że się ktokolwiek i niepoczesny do grona 
kilku rozmawiaiących przyłączyć Życzy starać mu się, da- 
niem miejsca otworzyć przyiacielski przystęp. 

Nie obracać się przy najgorętszej rozmowie tyłem do 
nikogo z stoiących, gdyż taka grubiańska nieuwaga bar- 
dzo zakrawa na monopolicznie dumnę zazdrość. 

Nie oświadczać się z gustami ani czarno ani biało, 
pomnąc na pewnik, że okoliczności rządzą ludźmi. 

Nie pytać u mało znaiomego iak się trzeci nazywa 


nie przeprosiwszy wprzód, a nie podziękowawszy potem. 
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Nie pytać o ceny kupna iżby potem powiedzieć że 
drogo. 


Nie zadawać nigdy iałowych pytań: O czem myślisz, 
czegoś smutny, Co ci to iest, it. d. 

Wreszcie nie donosić nikomu że mizernie wygląda, 
tem zaś mniej pytać się lub dziwić czemu blady, iaki chu- 
dy, bo te doniesienia z siebie nie pocieszaiące, a nader u- 
ciążliwe, należy zostawić zwierciadłu. 


Słowem zachować tak uprzejmę, Życzliwę, serde- 
cznę i poczciwę ceyemonialność, ażeby nas nikt przy niej 
chytrymi nazwać nie mógł. Uprzejmość i Życzliwość od- 
dalaiąc co zowiemy żemą i subjekcją otworzy wszystkie 
serca szczerości, nie upoważniaiąc iednak hratania się i 
poufalenia większego nad znaiomość. 


OJCIEC DO CÓRKI 


JE dzień [mienin. ` 


Codzień daię ci przestrogę , 
Słyszysz ią w dniach urodzenia, 
Dotąd się iednak zapewnić nie mogę, 
O skutku mego życzenia. 


Widzę córko pewne wady, 
Które z uporu pochodzą, 
Zaniedbane ojca rady, 


Smucą go, a tobie szkodzą. 
ą 


Staram się o dobro twoie, 
Masz u mnie domową szkółkę, 
Uważamy cię oboie , 


Za natury przyiaciółkę. 
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Testeś lat cztery w płci niewieściej szkole, 
Słyszysz o gwiazdach, o globie, 
O Chinach, Persach , o Wielkim Mogole, 
Co mniej potrzebnem iest tobie. 


Znasz Etnę , Wezuwiiusza, 
Dziewięć Muz Ledę i Feba, 
Ale śpią serce i dusza, 
Które wprzód obudzić trzeba. 


Górko, moralność , rozsądek , 
Pierwszą maią bydź nauką, 
Raz wywrócony porządek, 
Nieda się przywrócić sziuką. 


Muzyka, taniec, mowa z obcych granic, 
Są zaletą dla kobiety, 

Lecz bez przymiotów uważamy za nic, 
Sztuką nabyte zalety. 


Tańcz iak Vestris, graj iak Rode, 
Śpiewaj Catalani głosem , 

Miej czaruiącą urodę, 

Któż się ztwoim złączy losem ? 


Teżli upór, złość, kaprysy, 

Zaćmią najpiękniejsze rysy, 

Z dobrą milszy iest rok w nędzy, 

Niż dzień przy krociowej iędzy. 
Grzeczną, roztropną, chcę widzieć Anielę, 
Przy dobrem sercu, możesz bydź szczęśli- 
Umiej co trzeba, umieiąc zbyt wiele, (wą, 
Zrobisz się próźną, nudną i swarliwą. 


Molski. 
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WIĘZIEŃ DO MOTYLA 
(Który wleciał do iego ciemnicy.) 
WIERSZ BAZYLEGO ŻUKOWSKIEGO. 
Przekładał z Rossyjskiego 
IAKÓB BUDZIŁOWICZ. 
eea 
Skąd ty nadziemskiej krainy 
Powiedz, gościu niespodziany? 
Iaki powiew dobroczynny 
Między smutne wniósł cię ściany? 
Tu iutrzenki promień złoty 
Blasku swego nieudziela , 
Tutaj smutek i tęsknoty, 
'Tu ani śladu wesela. 
O iak miłe twe przybycie! 
Znać Żeś z niebios rozczulony, 
Postrzegł we łzach moie Życie 
I litością tu wniesiony. 
Ciężkim smutkiem uiarzmiona 
Dusza, świat ujrzała w tobie, 
I nadzieią pocieszona 
Wzięła nowe Życie w grobie. 
Powiedz druhu przyrodzenia 
Czy piękne niebo iak wprzódy? 
Czy kwieciste pol odzienia? 
Wonncż zioła? iasneż wody? 
Czy iak dawniej w cichej stronie 
Nuci słowik pieśń miłosną? 
Powiedz gdzie iutrzeńka płonie ? 
Powiedz co się stało z wiosną? 
Powiedz słowo o wolności? 


Czy słyszałeś pieśń iej w górach, 
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I wśród wonnej zieloności 
W ożywionych stworzeń chórach? 
Ach! czyś widział slronę miłą 
Najdroższą sercu moiemu , 
Czy tam pięknie iak wprzód było? 
Czy tam wszystko podawnemu? 

Tu wiosna słońca promyków 

Ziemnym ścianom nie przesyła , 

Na nich ręka niewolników 

Dzieie cierpienia wyryła. 

Ni murawy na tym głazie, 

Ni cię zefir tchnieniem pieści, 

Tu posłyszysz głos boleści 

Podlątuiąc po żelazie. 
Lećże w pola, lećże sobie! 
Zostaw ciemność tych pieczarów 
Śpieszaj użyć wiosny darów, 
Druga wiosna iuż nie tobie. 
Spieszaj tam gdzie stworzeń roie 
Zwą cię łąki iedwabiste, 
Tam twe więzy — róż zawoie , 
Twoią turmą — niebo czyste, 

Leć gdzie słońce lubość nieci, 

Gdzie zapachem wonią kwiatki 

Tam napotkasz dwoie dzieci, 

Pod opieką smutnej matki. 

Spraw im ulgę doniesieniem 

Zem ia żywy, żem ia zdrowy, 

Że ich Życie moiem tchnieniem... 

Lecz ty niemasz daru mowy!. 
Ach! choć skrzydły złocistemi 
Zwab mych synów, siądź przed nogą 
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Potem zwolna leć przed niemi 
Drażniąc że cię pojmać mogą: 

Oni w ślad za tobą pójdą 

Bo ich piękna zdobycz mami, 
A ty zwódź ich podlotami 

Aż do moiej turmy dojdą: 

Wyjdzie z niemi Żona z chatki, 

Której dni iak kwiaty więdną, 

Uprzyiemniaj podróż błędną 

I dla synów i dla matki. 

Miłość ich iest moią tarczą , 

Oni dla mnie opatrznością, 

Ich modlitwy, łzy wystarczą, 

By przeniknąć straż litością. 
Pękną żelazne podwoie 
Słońce, niebo, dzieci, żonę, 
Lasy, góry, lubą stronę, 
Znowu ujrzą oczy moie ! 
Lecz tych kajdan brzęk ięczący 
Zwodził w duszy trwogę nową, 
Ach! poczekaj, ieszcze słowo! 
Ale zniknął cień łudzący! 


Wiadomość o wprowadzeniu Przędzalni me* 
chanicznej Lnu do Królewstwa Polskiego. 


Przyiaźni pomyślności narodowej cieszą się z wprowadzenia 
do Królewstwa , iednej z gałęzi przemysłowych najstosowniejszej 
do naszego położenia. (eżeli który kraj w Europie to Polski naja 
pomyślniej na tym rodzaiu fabryki wyjśdź powinien , ponieważ 
zbieramy najpiękniejszy len w obfitości, a dotąd sprzedawaliśiny 
ji za granicę, skąd nabywaliśimy wzaiemnie płócien za około sześć 


milionów rocznie, 
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Za świeżej pamięci ieszcze Rząd francuzki, ogłosił w roku 
1811 za wynalezienie sposobu przędzenia lnu na machinach, na- 
grodę miliona franków. Pisma przemysłowe francuzkie wymienia- 
ią Pana de Girard iako pierwszego który to ważne rozwiązał 
najbliżej zadanie. 

Gałąź tego przemysłu ieszcze w Anglji zostawała w kolebce 
gdy środki Pana de Girard, przez nadużycie ufności iego, wy- 
wiezione do wyspy zostały. Patent na wprowadzenie tych środ- 
ków został uzyskany w Maju roku 1815 na wszystkie trzy kró- 
łewstwa przez Imci Pana Horacego Hall. Od tamtej chwili fa- 
bryki Angielskie udoskonaliły się znacznie i miejscowemi okoli- 
cznościami sprzyiane sporym się wzrostem rozwinęły: iednakże 
część tylko mechanizmu podchwycjwszy nie osięgły udoskonale= 
nia dopiętego przez wynalazcę. 

Dziwnym dosyć trafem, tryb Angielski przędzenia lhu wpro- 
wadżony został do Polski w /Marymoncie pod Warszawą przez 
artystę Anglika, podówczas , kiedy wynalazca Pan de Girard u- 
rządzał swoią fabrykę i budował machiny w Tokarniach i za- 
kładach Rządowych. Okoliczność ta oczewiście korzystna kraio- 
wi, ponieważ otwiera pożyteczne współubieganie, stawi Publicz- 
ność w możności ocenienia machin oryginalnych i naśladowa- 
nych. Sposobność porównania wyrobów obu zakładów okaże 
Publiczności gdzie lepiej. 

Pan de Girard nieotrzymał patentu swobody w Królewstwie 
Polskim , ponieważ iego zasady przędzenia zostały za upływem 
czasu patentowego we Francji ogłoszone publicznie, a przeto 
stały się własnością całego świata, lecz prosił Rząduo przyzna- 
nie mu przywileiu patentowego na nowowynalezione udoskona- 
lenia. 

Lubo machiny przędzalni na powszechny widok wystawione 
nie są: osoby któreby Żądały widzieć ie w obrocie, a zwłaszcza 
któreby Życzyły wejść do Towarzystwa akcjonarjuszów, zawodu 
przedzenia lnu, będą łaskawe zgłosić się do Pana Filipa de 
Girard, w domu Steinkeller przy Ulicy Trębackiej Nro 638. ałbo 
do JJPP. Dyrektorów Towarzystwa to iest: Wice Prezesa Ban- 
ku Lubowidzkiego i Imci Pana Karola Scholz stowarzyszonego 
Domu Steinkeller. 


Stronnica. 


Sironnica. 
Kronika wypadków. - 151 Objawienie: - - - - 177 
Zagadka — Fenis. -~ 152 Kronika wypadków. - 182 


Nro. 27. Zoko (ciąg dalsży) 153 Nowe dzieła. > - - 183 
Zal nad utratą kochanki 161 Zagadka — Koła. - - 184 


Na potoczne przysłowie Nro. 39. O delikatności. - 185 
Wolskiego. - - - 162 Ojciec do córki. - = 191 
Biografje. - - - - - 163 Wiadomość o wprowadze- 
Zagadka — Mysz. - - 168 niu przędzalni Lnu. 195 
Nro. 28, Zoko (dokończe:) 169 Zagadka— Mól 


ZAGADKA. 


Choć w xięgach Żyie, sam nieoczytany, 
Choć wiersze pisał, mało światu znany, 
Choć go ma każdy, kaźdyby go ubił, 


M E stusinig, tylu autorów pogubił. 


DONIESIENIE. 


Do dzisiejszego Numeru dołącza się ofiarą dla Sza- 
ńnownych Prennmeratorów Exemplarz Poematu Hugo von 
Bracht. 


p 


Ktoby miał Fortepian do wymiany na skrzypce kil- 
kadziesiąt Czer. zł. wartości, zechce się zgłosić do dru- 
karni Motyla. 


Explication de la gravure Nro 39. Robe de mousseline fou- 
lard, Péllerine de tulle et Robe de Petite fille. 

Objaśnienie ryciny Nro 39. Suknia muślinowa fulardowa, 
Peleryna tiullowa. Ubior dziecinny. 

Znaczenie przesztej Zagadki — Mysz. 

Znaczenie teraźniejsze j Zagadki — Mol. 


W DRUKARNI PRZY ULICY LESZNO Nro 660. 


